
Nr. 170. Rok VIII. Lwów, Sobota U kwietnia 1903. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2  kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięcz. 2  K. 5 0  h. > % g.krot 3 K. -  h.
k̂ art. 7 K. 5 0  h. f wysyłką 9 K. — h.
rocznie 3 0  K. — h. \ pocztow. 35 K- _
W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  4  kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5 koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 — 19.

Słowo Polskie
wychodzi 2 razy dziennie

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe­
titow y lub jego miejsce 20 hak 
Nadesłane za wiersz petitowy lub
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6h. z przesyłką 10 hf 
Nr. poranuy 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyf Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 740. Adminisfcracyi 541.

W ydawca: in żyn ier  W ACŁAW  W O LSK I. H edakter naczelny: Z¥GM UXT W A SIL EW SK I.

K a le n d a r z  lw o w sk i .
Sobota: 11. kwietnia.

I m i o n a . Rz.-knt.  Dz i ś :  Wielka Sobota. J u t r o :  
Wielkanoc. P o j u t r z e :  Poniedziałek Wielkau. — Gr.-kat. 
Dziś:  Marka. Jutro: Joana Łyst. P o j u t r z e :  Ipatya Jep. 
Słow, Dzi ś :  Jaromira. Jutro:  Lubosława. P o j u t r z e :  
Przemysława.

Wschód słońca 5-19, zachód 6'43.
HVal>ożeństw:i. D z i ś  święcenie ognia i wody we 

wszystkich kościołach o g. 8 r., potem uroczysta suma. — 
W kościele archikatedralnym suma o g. 10, na której pre- 
zyduje ks. arcybiskup. — Po lekcyi odśpiewanej przez sub- 
dyakona, kapituła, duchowieństwo i wierni składają homa- 
gium ks. arcybiskupowi, całując go w pierścień. — Wie­
czorem o g. 6 rozurekeyu i trzykrotna procesya około ka­
tedry. — W innych kościołach rezurekeya o g, 7 w. z wy­
jątkiem kościołów św. Marcina, św. Mikołaja i św. Antonie­
go, gdzie rezurekeya odprawia się w niedzielę rano o g. 6.

J u t r o  w archikatedrze łacińskiej msza św. ponty- 
iikalna o g. 10 r. poczerń. ks. arcybiskup udzieli obecnym 
40-dniowego odpustu.

M u zea  i  b ib lio t e k i.  Zakład Narodowy im. Os s o ­
l i ńs k i ch .  Eiblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wltorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z i e d u s z y c k i c h ,  ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo). 
Bez ppłaty. — Muzeum p r z e m y s ł o w e  miejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka uni ­
w e r s y t e c k a .  Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora hr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja 5. W środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka S z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
uroczyste zamknięta. — Eiblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S z e wc z e n k i " .  Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(oprócz niedziel i świąt ruskich). Biblioteka Nar odne -  
gb D o mu  (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
do 1 i od 3 do 7. w.

W ystaw y sta łe . Towarzystwo przyjaciół s z t u k  
p i ę k n y c h ,  plac Św. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 
10 do 4. Opłata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal. 
S a l o n  s z t u k  p i ę k n y c h  przy ulicy Trzeciego Ma­
ja 1. 11 od godziny 10 rano do 7 w. (wiecz. przy oświetle­
niu elektrycznein). Wstęp w dni jiowszednie 40 li., w święta 
30 li. Młodzież szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów 
p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  plac Halicki, dom niegdyś Bie- 
siadeckich. Wstęp wolny.

P anoram y. Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
wystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do* zmroku za 
opłatą.

F Ó to -P ia s t ik o n . Pasaż Hausinana. Codzień od 10 r. 
do 10 w. „Widowiska pasyjne w Oberaminergau" od 5/4 do 
10/4. Wstęp 20 halerzy.

T eatry. T e a t r  m i e j s k i :  Dziś niema przedsta­
wienia. — Jutro o godzinie 372 popołud. (na dochód Tow. 
wzaj. poin. artystów sceny lwow.): „Wolny strzelec4*, opera 
Webera. — Wieczór o godz. 772: „Mieszczanie**, sztuka M. 
Gorkiego. — P o j u t r z e  o godz. 3l/a popołudniu; „Na zaw­
sze'1, dramat Łuc. Rydla. — Wieczór o godz. 772: „Słodka 
dziewczyna**, operetka Reinliardta.

Teat r  l u d o w y  (ulica Zimorowicza 17). Jutro o godz. 
7 wieczór: „Dom otwarty" Bałuckiego. — Pojutrze o godz. 
31/2 popołudniu: „Państwo Wackowie", Z. Przybylskiego.— 
Wieczorem o godzinie 7 lip: „Kościuszko pod Racławicami" 
obraz historyczny W. A. Lasoty. _

Teatr  r us ki  (w sali „Gwiazdy**, Franciszkańska 7. 
Jutro popołudniu ( a cele dobroczynne): „Trójka hultajska**, 
melodramat Nestroja. — W ieczorem. „Tak wzięli ich na 
kawał**, komedya Kropiwnickiego. — Pojutrze popołudniu: 
„Chata za wsią*1, dramat Noskowskiego.

K o n c e rt y . W F i l h a r m o n i i  (b. teatr Skarbkowski). 
Jutro: Koncert lilharmoniczny ze współudziałem Franciszka 
Ondrziczka, skrzypka. — Pojutrze: Koncert lilharmoniczny 
ze współudziałem Róży Duce-Cudkównej. Początek o go­
dzinie 8 wieczór.

S p o s trz e ż e n ia  m e te o ro lo g ic z n e  z (obserwato- 
ryum astronom. Politechniki) w d 10 kwietnia b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24 g.
(g-2pp)

Temperatura
Naj­

wyższa
Naj­

niższa

7 rano 731*6 +  7-5 E4 I1
2 popoł. 780*5 +  15-1 SE4 +  15*8 + 7 -0
9 wiecz. 730*9 +  11.6 E8 J

U w a g i :  Pogoda przy zmienuem zachmurzeniu. 
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Zmienne zachmurzenie, 

nielokalue opady.

Boże groby.
Lwów, 11 kwietnia.

Zamilkły dzwony świątyń Pańskich, znikły 
ozdoby ołtarzy, przycichł na dni kilka odgłos mu­
zyki kościelnej, grubym kirem okryły się kościoły 
na pamiątkę śmierci Zbawiciela... Tylko od czasu
do czasu głuchy rozchodzi się odgłos kołatek, sły­
chać cichy szept modlitwy tłumów.

Kościół w żałobie...
W kościołach ciemno. Boczne kaplice i zaułki 

świątyń okryte kirem ponurym, potworzone w nich 
imitacye grobów Pańskich uprzytomniają wiernym 
czasy zamierzchłej przeszłości, gdy Chrystus życie 
swe oddał na krzyżu, poniósł śmierć męczeńską dla 
zbawienia człowieczeństwa. Ale trzeciego dnia zmar­
twychwstał, podniósł się w chwale Boskiej, ażeby 
błyszczeć w niej na wieki.

Boże groby!... To uplastycznienie idei potę­
żnej, idei zmartwychpowstania, wiary w nie, tak po­
trzebnej tym, którzy upadli, ale powstać pragną... 
To zwyczaj speeyalnie u nas w Polsce z wielkim 
pietyzmem przechowywany.

*
Ruch przedświąteczny w dniach pielgrzymki 

do grobów Pańskich w mieście naszem olbrzymieje, 
dochodzi zaś do punktu kulminacyjnego zazwyczaj 
w Wielki Piątek wieczorem. Do olbrzymiego wzro­
stu tego ruchu przyczyniła się wczoraj również pię­
kna pogoda, niezamąoona prawie wiatrem. Ulicami 
przechodziły zbite masy procesyj ludności. Tłoczono 
się do bram kościoła, popychano nawzajem. Jedni 
wchodzili, inni wychodzili, ażeby dalsze zwiedzać 
świątynie, spieszono od kościoła do kościoła. Iw  tej 
pielgrzymce tłumów jest nietylko pietyzm dla reli- 
gii i zwyczaju, ale i ciekawość czysto ludzka, aże­
by czemś nowem pobudzić fantazyę do myślenia, 
przyjrzeć się dekoracyom, wystawie. A dekoracye 
te, wystawa w każdym kościele odmienna nieco, 
choć od lat szeregu w tych samych kościołach je­
dnakowa.

*
Najpełniej było bezwątpienia wczoraj popołu­

dniu w kościele OO. Bernardynów, gdzie „Lutnia" 
zapowiedziała na godz. 5 popołudniu odśpiewanie 
„Lamentacyj* * Gounoda. Na godzinę przedtem już 
wszystkie miejsca w kościele szczelnie były zajęte, 
a każdy czuł się szczęśliwym, jeżeli zdołał choć pla­
ckiem przylgnąć do muru, byle posłuchać tonów 
wzniosłej muzyki. W żałobnym tym wielkopostnym 
koncercie wzięła również udział orkiestra 30 pp. pod 
kierownictwem p. Rolla, która odegrała „Agnus" 
Verdi'ego. Chór „Lutni", jak już wspomnieliśmy, 
wykonał „Lamentacye" Gounoda („Galię") ze współ­
udziałem pani Pawlików-Nowakowskiej w partyach 
solowych, nadto zaś Noskowskiego „Zaduszki“ z pie­
śni ludowych.

W kościele tym grób Boży, ustawiony był przy 
bocznym ołtarzu po prawej stronie, w koło, od wy­
stawionej Hostyi świętej — biegły olbrzymie złoci­
ste promienie, na których zawisły dwa wielkie anio­
ły skrzydlate. W skale wykuty grób krył zwłoki 
Zbawiciela, a zwłok tych znowu pilnowali aniołowie. 
Kwiatowa alea prowadziła do skały i podnosiła wra­
żenie.

Po kościele archikatedralnym obrz. rzym. kat. 
przed prawym ołtarzem rozstawione dekoracye przed­
stawiały w dalekiej perspektywie skały, wzgórza 
i domy jerozolimskie. Wykutej skały, w której spo­
czywały zwłoki Zbawiciela — pilnowali rzymscy ry­
cerze.

W kościele Jezuitów grób Chrystusa zdobiły 
kwiaty drobne, wiosenne. Ponad grobem unosiła się 
monstranćya z Hostyą świętą, zlewając swoje złoci­
ste promienie z olbrzymimi promieniami dekoracyj 
w jedną całość.

Biały kościół OO. Dominikanów, w części, gdzie 
urządzono grób Boży, a mianowicie w kaplicy bo­
cznej — obity cały czarnym kirem. Czarnego tła nie 
zdołały rozświetlić rzędem dokoła grobu rozstawione 
świece i lampki; kwiaty nie ożywiały czarnego oto­
czenia.

Tłumy narodu garnęły się do kościoła, ścisk 
panował tak olbrzymi, że nawet interweneya publi­
cznej straży bezpieczeństwa nie zdołała przyprowa­
dzić jakiej takiej równowagi. Wobec tego, że temi 
samemi drzwiami, któremi wchodzono — musiano ró­
wnież wychodzić, z obudwu stron płynące fale tłumu 
ścierały się z sobą, panował hałas, krzyk a nawet 
płacz u cisnących się i ciśnionych dzieci.

Kościół św. Antoniego nie wyróżniał się ni- 
czem od innych, chyba może mniejszą ilością kwia­
tów, natomiast z prawdziwym pietyzmem i iście ar­
tystycznie ubrano grób Chrystusa w kościele SS. 
Franciszkanek przy ulicy Kurkowej. Grób przybrany 
w muśliny, ze złoceniami, sprawiał wrażenie, jak 
gdyby się wynurzał z pomiędzy obłoków, kwiaty mi­

sterne, sztuczne i rzeczywiste dopełniały reszty pra­
wdziwego piękna. Nastrój chwili u obserwatora pod­
nosił śliczny, acz żałobny, chóralny śpiew zakonnic. 
W kościółku tym, spokojnym i miłym — czuło się 
delikatność ręki kobiecej, pod której władztwem ła­
godniał nawet surowy obraz żałoby.

I  znowu od kościołów OO. Franciszkanów i OO. 
Karmelitów, gdzie groby przybrano źródełkami — 
odbijał oryginalnie a mile grób w kościółku św. Ka­
zimierza, przybrany rękami Sióstr Miłosierdzia. Grób 
cały przystrojony w ozdobne kwiaty — w ławkach 
wychowanki Zakładu cichym szeptem zasyłały modły 
do nieba.

Mały kościółek Panny Maryi Śnieżnej a jednak 
udekorowany bardzo pięknie i oryginalnie. Dekoracye 
składane przedstawiały Jeruzalem, mnóstwo świec 
paliło się dokoła grobu jasnym płomieniem, kwiaty 
uzupełniały wcale piękną harmonię.

Inne kościoły, jak św. Anny, św. Mikołaja, św. 
Marcina — niemniej pięknie przybrane — brakowało 
tylko opiekuńczej ręki dla dwóch kościółków: św. 
Jana przy placu Rybim i św. Zofii.

W ciszy, w modlitwie pogrążone przewiały się 
obok siebie tłumy narodu. Do późnego wieczora 
trwała ta wędrówka i trwać będzie jeszcze przez 
dzień dzisiejszy, dopóki wesołem echem nie roze- 
brzmią dzwony, niosąc światu wieść radosną:,, re- 
surrexit!“...

Telegramy „Słowa Polskiego".
z dnia 11 kwietnia.

Spraw a macedońska.
Konstantynopol. (T. B. k.) Rosyjski konsul 

w Mitrowicy, Szczerbina zmarł wczoraj wieczorem 
wskutek rany od kuli żołnierza tureckiego Ibrahima.

Konstantynopol. (Tet. wł.) Śmierć konsula 
Szczerbiny może stać się powodem ważnych kom- 
plikacyj. Tutejszy komendant korpusu Suie jman-basza 
odjechał wczoraj rano do Salonik i Monastyru, aby 
zorganizować straż, dla strzeżenia linii kolejowej 
Saloniki-Mouastyr. Transport wojsk odbywa się bez 
żadnych trudności. Jak  tu donoszą, grożą Albańczy- 
cy przejściem na chrześcijaństwo. Usposobienie Al- 
bańczyków jest bardzo groźne.

W iedeń. (T. B. k.) „Fremdenblatt", omawia-» 
jąc ruch bułgarsko-macedoński i wiadomość o zgonie 
rosyjskiego konsula z Mitrowicy, podnosi, że cały 
świat przyjmie z oburzeniem tę wiadomość. Jest 
całkiem zrozumiane, że rosyjska ambasada protestu* 
wała przeciw wspomnianemu ruchowi. Punktem wyj*, 
ścia do pożałowania godnego wydarzenia była demon- 
stracya skierowana, bynajmniej nie przeciw rosyj­
skiemu konsulowi, lecz przeciw reformom, które Al- 
bańczycy uważają za niekorzystne. „Fremdenblatt" 
zaznacza, że ruch bułgarsko-macedoński oddziaływa 
na Albańczyków nie tylko pośrednio, wywołując nie­
ufność do wszystkiego, co mogłoby ułatwić położenie 
obu stron, fecz przywódcy ruchu, działając bezpo­
średnio na Albańczyków, usposabiają ich wrogo dla 
projektowanych reform.

Faktem jest, że Sarafow, przebywając wśród 
Albańczyków, podnosił wobec nich korzyści, jakieby 
dla Albańczyków wynikły z zaprowadzenia autono­
mii; nie mówił on naturalnie tego w interesie A l­
bańczyków, lecz dla swych własuych celów. Dalszym 
środkiem agitacyjnym jest szerzenie pogłoski, że 
sułtan nie życzy sobie reform i tylko pozornie na 
nie się zgodził. Nie zgadza się to z prawdą, po­
nieważ sułtan powołując wojska z Azyi, chce wy­
stąpić stanowczo przeciw agitacyi wśród Albańczy­
ków. Przypuszczano, że agitacya ta  doprowadzi do 
nieporozumień między Austryą a Rosyą, co nie 
miało jednak najmniejszej podstawy.

Cło n a  opraw ę książek.
Insbruk. (Tel. wł.) Senat akademicki tutej­

szego Uniwersytetu zwrócił się do ministerstwa oświa­
ty z przedstawieniem przeciw proponowanemu cłu 
na oprawę książek. Petycya zwraca uwagę na to, 
że cło na oprawę książek utrudnia wypożyczanie 
książek z zagranicy i nabywanie całych bibliotek. 
Senat akademicki prosi, aby ministeryum wyznań 
i oświaty użyło swego wpływu w tym kierunku, iżby 
cło na oprawę książek nie zostało uchwalone.
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O dw iedzin y  dworskie.
Paryż. (Teł. wł.) „Figaro44 donosi jako rzecz 

pewną, że prezydent Loubet zrewizytuje króla 
Edwarda w Londynie. Data odjazdu Loubeta nie jest 
jeszcze wiadomą.

Strajki.
Amsterdam. (Teł. wł.) Ponieważ dwie trze­

cie miejskich robotników gazowych strajkuje, oba­
wiano się, że będą przeszkody w zapalaniu latarń 
ulicznych. Mimo całej grozy strajku, komiczną było 
sceną, gdy czterej żołnierze i dwaj inspektorowie 
zakładu gazowego oprowadzali jednego robotnika od 
latarni do latarni, aby je zapałał. Niewprawny robo­
tnik kilkakrotnie wdrapywał się na latarnię, a gdy 
mu się w końcu udało ją zapalić, tłum towarzyszący 
temu niezwykłemu konwojowi wznosił okrzyki ra­
dości.

Holenderskie Towarzystwo kolejowe ogłasza, 
że robotnicy, którzy chcą pracować, będą mogli
otrzymać nadzór policyjny do odprowadzania ich 
z domu do pracy i napowrót. Dalej obiecuje towa­
rzystwo kolejowe wynagrodzenie za wierność i przy­
rzeka, że obcy robotnicy nie będą przyjęci. Podczas 
świąt będą kursować tylko niektóre pociągi 
osobowe.

Rotterdam. (Tel. wł.). Jak się pokazuje, za­
strzelony przez żołnierza robotnik nie należał wcale 
do strajkujących, lecz owszem pracował. Zastrzelo­
ny pozostawił wdowę i 7 dzieci.

Berlin. (T. wł.). Jak się „Beriiner Tagbl." 
dowiaduje z Hagi, strajkuje tam tylko 500 drukarzy 
i zecerów. Wszystkie dzienniki wychodzą regularnie.

Amsterdam. (T. B.! k.) Odbyło się tutaj 
wczoraj wielkie zgromadzenie wszystkich kategoryj 
robotników pod przewodnictwem „Komitetu ochron­
nego". Wbrew postanowieniu tego komitetu, oświad­
czającemu się za zaprzestaniem strajku z dniem 
wczorajszym, godzina 12 w południe postanowiono 
na tern zgromadzeniu strajk dalej podtrzymać bez 
oglądania się na komitet ochronny. Wzburzenie., i ha­
łas były tak wielkie, że członkowie komitetu ochron­
nego nie mogli wcale przyjść do głosu. Strajk więc 
trwa dalej — jedynie szlifierze dyarnentów nie za­
niechali pracy.

Budapeszt. (T. wł.) Strajk robotników trwa 
dalej. Zebrali się om w lasku pod miastem i z miej­
sca nie wypuszczają nikogo. Porozstawiali nawet 
straże, ażeby nikt ze zgromadzonych nie mógł opu­
ście miejsca. Pewnemu robotnikowi, któremu wczo­
raj w nocy umarła żona, nie pozwolono nawet opu­
ścić obozu. Mimo to dają się między robotnikami 
słyszeć głosy przeciw strajkowi wobec małych wido­
ków’ powodzenia.

Budapeszt. (TBk.) Ministerstwo handlu wy­
dało rozporządzenie, aby znaczną liczbę hamowni- 
ezych kolei państwowych użyto za motorowych w wa­
gonach miejskiego tramwaju. Przeciw temu strajku­
jący energicznie protestują. Spokoju nie zakłócono.

Z B ułgaryi.
Sofia. (T. wł.) Przedłożenie w sprawie taryfy 

cłowej zostało wczoraj w sobraniu przyjęte w trze- 
ciem czytaniu. Prezydent gabinetu dr. Danew oświad­
czył, że ze strony Bułgaryi poczyniono stosowne 
kroki w Austro-Węgrzech, ażeby osięgnąć przyzwo­
lenie na zaprowadzenie monopolu zapałek. Wniosek, 
postawiony przez rząd co do podwyższenia cła im­
portowego na zapałki mimo silnego poparcia ze stro­
ny rządu, upadł.

Sofia. (T. wł.) Istniejące dotąd szykany pa­
szportowe zostały za współ nem porozumieniem się 
rządu bułgarskiego i rumuńskiego zniesione.

W iedeń. (T. £ . k.) Cesarz zatwierdził pono­
wny wybór dr. Luegera na burmistrza m. Wiednia.

Berlin. (Tel. wł.) „Tagi. Rundschau“ dowia­
duje się z dobrego źródła, że początkowo kurya pa­
pieska stanowczo sprzeciwiała się cofnięciu znanej 
odezwy biskupa Koruma w sprawie instytutu wycho­
wawczego wTrewirze a gdy zwrócono jej uwagę na 
skutki konfliktu z tego powstać mogącego' tudzież 
na okoliczność, że cesarz niemiecki podczas pobytu 
w Rzymie nie mógłby odwiedzić papieża, zgodzono 
się na cofnięcie tej odezwy.

Praga. (Tel. wł.) W niedzielę wielkanocną
przemawiać będzie na zgromadzeniu wyborców na
przedmieściu Vinohrady poseł Herold.

Budapeszt. (Tel. wł.) W znanej aferze 
w sprawie sztuki „Boże wspieraj44 w szkole kade­
tów w Pięciokościołach nastąpił nagły zwrot. W cią­
gu śledztwa pokazało się bowiem, że nie żaden z wy­
chowanków zakładu, ale podoficer rachunkowy Nagy 
doniósł do dzienników o całem zajściu. Wskutek te­
go komendant szkoły darował resztę kary wycho­
wankom. Prasa opozycyjna domaga się, aby pięciu 
uczniów', wydalonych z zakładu, napowrót przyjęto. 
Sprawa' cała oprze się jeszcze prawdopodobnie o 
Sejm.

Londyn. (Tel. wł.). „Daily Telegraph44 donosi 
z Kopenhagi, że cesarzowi Wilhelmowi udało się po­
zyskać przyjaźń carowej wdowy, która dotychczas 
nieprzyjaźnie była dla niego usposobioną. Carowa 
wdowa miała powiedzieć: „Gdyby wszyscy Niemcy 
byłi takimi jak cesarz Wilhelm, Niemcy byliby naj­
ukochańszym narodem".

Berlin. (T. B. k.). Wiedeńskiemu tygodnikowi 
„Sona u. Montags Zeitung4* odebrano na dwa lata 
debit do Niemiec.

Wiedeń. (T. B. k.) Popełniono tu morderstwo 
na osobie szwaczki Kubenikównej, którą znaleziono 
w jej mieszkaniu bez życia. Podejrzenie o dokonanie 
zbrodni spada na 22 letniego robotnika Leopolda 
Nepormickyego, który przepędził noc u zamor­
dowanej.

Madryt. (T. B. k.) Ż okazyi ceremonii ko- 
ścielnych wielkanocnych w kaplicy królewskiej uła­
skawił król siedmiu zbrodniarzy, skazanych na 
śmierć.

Berlin. (Tel. wł.) Zamierzone przez organiza- 
eye socyalisfcyczne obchody z okazyi uroczystości 1. 
maja zostały w Prusiech zabronione.

Londyn. (Tel. wł.) Sytuacja na Haiti jest 
krytyczna. Obawiają się ogólnie wielkich niepokojów'.

Nowy Jork. (T. B. k.) Według doniesień 
z Manili opanowali Amerykanie we wtorek wieś Ba- 
color na wyspie Mindauao. Stu mieszkańców poległo, 
a wielu odniosło rany, Amerykanie mieli 8 rannych.

Petersburg. (Te), wł.). W. książę Paweł Ale­
ksandrowicz, który niedawno ożenił się wbrew woli 
cara z p. Pistolkors, przybył do Petersburga, celem 
poczynienia kroków do odzyskania łaski cara. Za­
miar jednak jak się zdaje nie uda się, gdyż W. książę 
mimo próby nie otrzymał audyencyi u cara.

Tryest. (Teł. wł.). Od kilku dni bawi tu pre­
zydent Izby posłów hr. Vetter, który jako przewo­
dniczący nowo zawiązanego „Zjednoczenia dla popie­
rania przyrodniczego zbadania morza adryatyckiego44 
porozumiewa się tu z miarodajnemi kołami.

Ołomuniec. (Teł. wł.) W okręgu Nowy Jiczin 
uprawiają Czesi nadzwyczaj żywą agitacyę przeciw­
ko prezydentowi sądu krajowego racicy dworu Kra­
jaczowi. Wszystkie gminy czeskie mają wysiać do 
prezydenta ministrów Koerbera podanie z prośbą 
o usunięcie Krajacza.

Wiedeń. (Tel. wł.) Bukowiński poseł Miko­
łaj Wassilko, który w dyskusyi nad ugodą silnie 
popierał sprawy bukowińskiego przemysłu drzewne­
go — otrzymał od handlarzy drzewem i zjednoczo­
nych producentów drzewa liczne podziękowania.

Rudzieje wice. (Tel. wł.) Wczoraj rano spadł 
tu śnieg.
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Wiadomości bieżące.
—  Numer popołudniowy „Słowa Polskiego44 

wyjdzie dziś wyjątkowo wcześniej ze względu na 
Wielką sobotę i będzie można go odbierać w naszej 
Admiuistracyi już o godzinie 1. Dziś od godziuy 5 po­
południu i przez oba dni św iąteczne biura naszej 
Admiuistracyi będą zamknięte.
1 — D alsze prowizoryum budżetu krajowego.
W edług wiadomości,1 jaką Wydział krajowy otrzymał 
w drodze półurzędowej niema nadziei, aby Sejm przed 
jesienią b. r. zwołany został na czas dłuższy dla 
uchwalenia dalszego prowizoryum budżetowego i bud­
żetu na r. 1903, a następnie dla spełnienia iunych 
prac ustawodawczych i ważniejszych administracyjnych. 
Wobec tego uchwalił Wydział krajowy odnieść się do 
rządu o wyjednanie w drodze właściwej cesarskiego  
rozporządzenia upoważniającego przez ,dalszych sześć  

m iesięcy , to jest aż do końca października b. r. do 
pobierania dodatków krajowych w wysokości ustano­
wionej uchwałą sejm ową z dnia 30 gruduia 1902. 
Na podstawie cesarskiego rozporządzenia, prowizoryczny 
pobór dodatków krajowych, dozwolony został —  jak 
wiadomo —  w m yśl pierwotnej uchwały Wydziału 
krajowego, tylko do końca bieżącego miesiąca, a za­
tem gdy termin ten już wkrótce upływa, zaszła po­
trzeba rychłego wyjednania na czas dłuższy dalszego  
zezwolenia na prowizoryczny pobór dodatków kra­
jowych.

— Zasiłki ze skarbu państwa. Na akcyę ra­
tunkową dla biednej ludności, dotkniętej klęskam i ele- 
meutarnemi, przyznało namiestuictwo bezzwrotne zasił­
ki dla powiatów: bocheńskiego 17.500 kor., kosowskie­
go 6 .0 0 0  kor,, żywieckiego 3 .000  kor., stryjskiego 
3 .000  kor. Rozdziałem zasiłków zająć się mają staro­
stowie w porozumieniu z Wydziałami powiatowymi.

—  Pogrzeb ś. p. ks. E. Sanguszki odbędzie 
się w Gumuiskach pod Tarnowem prawdopodobnie do­
piero po 20 bm. Brat zm ail go ks. Roman Sanguszko 
ze Sławuty chce być obecnym na pogrzebie, a w cze­
śniej nie może przybyć do kraju z Egiptu, gdzie bawi 
obecuie ua kuracyi. Pogrzeb odbędzie się zapewne 
w dniu 2 2  bm. Między innymi przemawiać będzie 
marszałek kraju.

—  Z  Uniwersytetu. P. Juliusz Jolles, koncypi­
ata dyrei skarbowej, otrzymał na Uniwersytecie 
w Czernin »■■ aek stopień doktora praw.

— Z  Politechniki. O, Karol Dziewoński z Jaro­
sławia otrzymał na lwowskiej Politechnice stopień do­
ktora nauk technicznych.

—  W iadomości świąteczne. W spólne „Świę­
cone “ w stowarzyszeniu ręk. „Gwiazda44 odbędzie się  
w przewodnią niedzielę 19 kwietnia o godzinie 12-tej 
w południe ńa które Wydział członków honorowych 
i  rzeczywistych zaprasza.

Marszałek krajowy Andrzej hr. Potocki wyjeżdża  
dziś w nocy na św ięta dó Krakowa. Dziś wieczorem  
weźm ie udział w uroozystości resurekcyjnej.

W ystawa M alczewskiego będzie otwartą w  pierw­
szy dzień świąt Wielkanouych od godz. 2-giej popołu­
dniu do 8*ej wiecz., w duiu następnym i dalszych od 
godz, 10-ej rano do 8-ej wiecz.

— Mianowania. Dyrekcya poczt i telegrafów : 
A) zamianowała pocztmistrzami II. klasy drugiego sto­
pnia : w Zabłotcaeh, pocztowego urzęduika pomocni­
czego Aleksandra Gardę; w Jeleśni, pocztmistrza II. 
klasy drugiego stopnia Wiuceutego Matyasa; w Su­
chej, ekspedyeutkę pocztową Józefę d’Abancourt z Ko­
mańczy ; w Mielnicy, pocztowego urzędnika pomocni­
czego Mikołaja Dobrzańskigo; w  Tarnorudzie, expe* 
dyeuta pocztowego Edwarda W eissa z Łuki m ałej; 
w Bieczu, pocztowego urzędnika pomocniczego Anto­
niego Karasińskiego.

B) nadała posady ekspedyentów p ocztow ych: 
w Zgłobieniu, H elenie D em bińskiej; w Borowej, Sta­
nisławowi Manasterskiemu, pocztowemu urzędnikowi 
pom ocniczem u; w Romanowie, Wandzie R ozw adowskiej; 
w Albigowej, Wandzie Hóferowej; w Jasionowie obok 
Złoczowa, Józefowi Krupce, emeryt, tytular. wachmi­
strzowi żandarmeryi; w Hujczera, pocztowemu urzę­
dnikowi pomocniczemu, Alfredowi Szancerowi; w Ko­
niecznej, Maryi Śniechow skiej; w Dwerniku, Karoli­
nie K ośeiukowej; w Dębnie, emeryt, wachmistrzowi 
żandarmeryi, Józefowi Pilchowi; w Łaszkach zaw ią­
zanych, Helenie Kozakiewiczowej; w Jodłowniku, po­
cztowej urzędniczce pomocniczej, Maryi C englerow ej; 
w Manasterzu, pocztowej urzędniczce pomocniczej, 
Bronisławie Trauczyńskiej w Byble, emerytowanemu 
nauczycielowi ludowemu, Franciszkowi P ietlick iem u ; 
w Mszanie obok Bartatowa, ekspedyeutce pocztowej, 
Maryi Lachowskiej z U lueza; w Rabie wyżnej, po­
cztowej urzędniczce pomocniczej, Aunie F ischer;  
w Mrowli, pocztowej urzędniczce pomocniczej, Jadwi­
dze W auatow iczow ej; w Chotylubiu, ekspedytorowi 
pocztowemu, Michałowi M artynowiezowi; w Adamówce, 
ekspedytorce pocztowej Anuie O strow skiej; w Babi- 
oach obok Alwerni, pocztowej urzęduiezce pomocniczej 
Bronisławie Żabie; w Tenezynku, wdowie po ekspe- 
dyeucie pocztowym Emmie Ancuta; w Woli justow- 
skiej, ekspedyeutce pocztowej Wandzie Dąbrowskiej 
z M rowli; w Kobylance, ekspedytorowi pocztowemu 
Marcelemu Lackowi; w Buszczu, Helenie H am erskiej; 
w Raciborowicach, pocztowej urzędniczce pomocniczej 
Maryi G ołębiowskiej; w Bierzauowie, ekspedyeutowi 
pocztowemu Wincentemu Górowskiemu z Woli justow- 
sk iej; w Jasionce, Wiktorowi K rólikowskiem u; w Łu­
kowicy, Kazimierzowi Rudnickiemu ; w Oleśnie, emer. 
wachmistrzowi żandarmeryi Tomaszowi B astirow i; 
w Komuchach, ekspedyeutowi pocztowemu Leopoldowi 
W alczewskiemu z Koniuszkowa; w Kurzauach, eksp. 
pocztowej Stan. Makohońskiej z Kouiucli; w Uluczu, 
eksp. poczt. Wiktoryi Preyer; w Mogielnicy, manipul. 
poczt. Wilhelminie Z iem iańskiej; w Suchorowie na 
dworcu, kierów, stacyi Wład. Szydłowskiemu.

Prezydent wyż. sądu kraj. we Lwowie zam iano­
wał słuch’, praw, p. Łukasza Kulczyckiego, prakty­
kantem rachunkowym dep. rach. wyż. sądu kraj.

— Zbiegłej żony poszukuje wieśniak z Pikulic 
Izydor linko. Zbiegła Katarzyna Imkowa jest jasną  
blondynką, ubraną po miejsku. Uciekła, skradłszy m ę­
żowi 104 kor. i książkę służbową.

— W ielką awanturę wywołało wczoraj na pla­
cu Rzeźni scbwytauie wieśniaczki Matrony Dacko. Skra­
dła ona handlarce Feidze Pordesowej kilka kawałków  
płótna i poczęła uciekać. Handlarka puściła się za nią 
w pogoń, a do tego pościgu przyłączyła się gromada 
żydów, którzy w poczuciu solidarności opadli w ieśnia­
czkę i zbili ją w okropny sposób. Podczas bitki po­
darto na wieśniaczce ubranie i skradziono jej chustkę, 
zawierającą 7 kor. W bitce w yszczególnił się buchalter 
Wilhelm Altkorn, którego wraz z pobitą odprowadzili 
policyauci na inspekcyę.

— Kronika Ogniowa. Przygotowania świąteczne 
idą zuać raźnie, a gosposie nasze nie żałują drzewa, 
co przy nader niedbałem czyszczeniu kominów w yw o­
łało wczoraj w m ieście, aż sześć ogni kominowych, do 
których wzywano miejską straż pożarną, wiele ich zaś 
było m niejszych, które przeszły uiespostrzeżenie.

— A zyatyck ie porządki panują w ul. Sykstu- 
skiej, którą mieszkańcy tej ulicy uważają za zbiornik 
i kanał wszelkiego rodzaju odpadków. Wczoraj wylano 
na głowę p. Ch. z balkonu realności pod 1. 23 brudną 
wodę, a jak kapral policyi pełniący w ul. służbę zba­
dał, tusz ów pochodził z mieszkania dr. Krebsa, cóż 
tu mówić o innych mieszkańcach tej ulicy, należących  
do tzw. klasy niższej.

□  Trębowla. (Niemczyzna). Piszą nam: W dro­
dze z Kopyezyuiec do Tarnopola uderzył mię niemile 
napis na jednym z domków tuż za budynkiem stacyj­
nym w Trębowli położonym „ W aidmannsheil44, zdała 
w oczy podróżującego linią powyższą bijący. Zdawało 
by się, iż Trębowla położoua w centrum hakaty. Może 
który z Szau. czytelników „Słow a44 będzie w stanie 
wyjaśnić istne to „curiosum" na ziemi polskiej.

□  Tłumacz. (Z „Sokoła".) Piszą nam : „Sokół44 
tutejszy urządził d. 4 bm. przedstawienie amatorskie. 
Amatorowie odegrali bardzo dobrze „Wujaszka Alfon­
sa" i „Łobzowian". Bardzo korzystne wrażenie zrobiła 
na zgromadzonych ' orkiestra (założona w łonie człon­
ków „Czytelni m ieszczańskiej im. A. Mickiewicza44 za 
staraniem P. M. Kulczyckiego), która przygrywała pod­
czas przedstawienia.

0  Mielec. (Cykliści). Piszą nam: Oddział kolarzy 
„Sokoła" m ieleckiego, zachęcony powodzeniem jesien ­
nych w yśoigów zeszłorocznych, urządza i tego roku d, 
10 maja w yścigi cyklistów na drodze krajowej Mielec- 
Nadbrzezie’ Program biegów zostanie ogłoszony na 
dwa tygodnie przed wyścigami".
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□  Dobrom ii (Święto sadzenia drzew). Piszą nam 
dnia 4. b. m . : Z iuicyaty wy Rady szkolnej miejscowej 
obchodzono u nas dziś „Święto sadzenia drzew*. 
Zmienne powietrze przeszkodziło odbyciu się uroczy­
stości z całą okazałością, musiano więc ograuiczyć się  
do nabożeństwa w kościele i cerkwi, oraz aktu św ię­
cenia, dokonanego w sali magistratu. Tam też skon­
centrowano całą uroczystość. Po uroczystości kościelnej 
i przemowie ks. kanonika Chmielowskiego, burmistrz 
dr. Cwiklicer w dłuższem podniosłem przemówieniu, 
określił charakter dzisiejszej uroczystości i apelował 
do zebranej dziatwy szkolnej, ażeby drzewa owocowe 
otoczyła pieczołowitością swoją i pracy ludzkiej nie 
niszczyła, dobry bowiem człowiek drzew nigdy nie 
psuje. Zabrał potem głos starosta p. Derenowski, który 
podnosząc ekonomiczną stronę tej uroczystości, mającej 
na celu krzewienie sadownictwa, rzucił myśl założenia 
Towarzystwa ogrodniczego, wychodząc z założenia, że 
nigdy praca jednostek nie może być tak wydatną, jak  
praca ogółu złączonego pewną ideą. Dziękował w końcu 
przewodniczący Rady szkolnej m iejscowej, p. Cipser 
Radzie powiatowej, gminie miasta i Huczka za udzie­
lenie subwencyi na zakupno drzew, Towarzystwu ogro­
dniczemu w  Tarnowie za bezinteresowne pośrednictwo 
w zakupnie tych drzew i udzielanie iuformaeyi co do 
samej uroczystości, wreszcie duchowieństwu obu ob­
rządków; zgromadzonym przedstawicielom władz rzą­
dowych i autonomicznych, nauczycielom oraz straży 
pożarnej gminy Huczka za łaskawy współudział w ob­
chodzie. Na tern zakończono oficyaluą część uroczy­
stości, przyczem nadmienić wypada, że prawdziwie 
piękne i do okoliczności zastosowane kazanie wygłosił 
w cerkwi ks. W ęgrzynowicz. Następnie 50 drzewek 
przewieziono na prowadzącą ku kolei drogę powiatową, 
którą już w  latach poprzednich gmina zaczęła wysa­
dzać drzewami owocowymi, a obecnie wysadzenia tej 
drogi dokończono, a 50 drzewek wysadzono w ogrodach 
włościańskich gm. Huczka. Drzewka pobrano u firmy 
L. Pregego w  Krakowie i u nauczyciela tutejszej 
szkoły m ęskiej, p. Stanisława M śoiwujewskiego, który 
pracując na polu sadowuictwa od lat wielu, w iele już 
w tym kierunku dla okolicy zdziałał dodatniego. Pra­
wdziwie cieszyć się możemy, że nasze ciała autonomi­
czne odstępując od poruszania się li tylko w ciasnych 
granicach formułek i rozporządzeń, zaczynają m yśleć 
i działać po obywatelsku. Jako krok o cechach wybi­
tnie obywatelskich, należy uważać urządzenie niniej­
szej uroczystości przez m iejscową Radę szkolną. Rol­
nictwo samo, dla kraju jest już niewystarczającem , 
przemysłu fabrycznego nie mamy i nie zawsze mamy 
odpowiednie warunki do jego stworzenia, ale przemysł 
sadowniczy tak rolnictwu pokrewny, ma u nas w szelkie 
warunki rozwoju, a na razie brak mu tylko um ieję­
tnego prowadzenia. Wiele jest o nas t*?k zwanej „sa- 
dowi«y“ ale po większej części to owoc albo nieszla­
chetny, albo wprost dziczki, albo też w tylu gatun­
kach, a małej ilości, że nie może stanowić produktu 
handlowego. Wyprowadzając obecnie sadzenie drzew 
i>wocowTych jednego gatunku, uznanego podczas obrad 
odbytych w czasie w ystawy sadowniczej w Tarnowie, 
jako produkt handlowy, Rada szkolna m iejscowa dała 
dowód, źe zabrała się do dzieła nie dorywczo, ale 
z planem zakrojonym na przyszłość, w ezern jej tylko 
należy przy klasnąć i życzyć, aby w pracy nie ustawała, 
a da Bóg wychowa się  geueracyę nową, która tę 
pracę zrozumie i oceni —  da Bóg, że dzięki ludziom 
dobrej woli —  dobrobyt kraju się  podniesie.

Miasteczko pod ziemią.
W  Norwegii, w pobliżu miasteczka Reraas, 

znajduje się jedna z najstarszych i uwagi godnych 
kopalń rudy miedzianej. Pokłady miedzi odkryto tu 
przed dwustu laty dzięki przypadkowi. Wieśniak 
Guw-Gaas udał się pewnego razu na polowanie 
w towarzystwie drugiego człowieka, mającego jakie 
takie pojęcie o mineralogii. Myśliwi napotkali jelenia 
i zaczęli go prześladować; zwierzę uciekało, myśliwi 
puścili się za niem w pogoń ; naraz z pod nóg je ­
lenia, pod silnem uderzeniem kopyt, wyleciał kamień 
i z taką siłą uderzył Gaw-Gaasa w głowę, że ten 
padł bez zmysłów. Towarzysz łowów podniósł nie­
szczęsny kamień i zauważył odrazu, że ma w ręku 
prześliczny kawałek rudy miedzianej. W maleńkiej 
kaplicy w Reraasie wisi dotąd stary obraz przed­
stawiający to niezwykłe zdarzenie na polowaniu.

Miasteczko Reraas, składające się z długiego 
rzędu drewnianych domków, leży w górzystej okoli­
cy na wysokości 650 metr. nad poziomem morza; 
kopalnia znajduje się 200 m. wyżej, pośród dzikich, 
nagich skał, gdzie niema żadnej ochrony od gwał­
townych, zimnych wiatrów. Kiedy odkryto tutaj bo­
gate pokłady miedzi, Norwegczycy mało obeznani 
z dobywaniem i obrabianiem rudy, wezwali niemie­
ckich górników, znanych ze swego doświadczenia 
w górnictwie, którzy też założyli kopalnię i stwo­
rzyli koło niej kolonię robotniczą.

Potomkowie tych górników stanowią obecnie 
główny rdzeń ludności w miasteczku Reraasie. Od­
znaczają się silną budową ciała i wysokim wzrostem 
a okoliczni mali krajowcy nazywają ich wielko­
ludami.

W dzikiej okolicy, gdzie leży Reraas, zima 
trwa 9—10 miesięcy; w lecie można dostrzedz nikłą 
tylko bardzo roślinność na miejscach błotnistych. 
Głownem pożywieniem mieszkańców jest jelenina, 
w którą się zaopatrują u Laplandczyków, utrzymu­
jących wielkie stada jeleni, inne zapasy żywnościowe 
dostarczają im z wsi, położonych więcej na południu.

Średnia temperatura zimna w Reraasie wynosi 
24° R., często się jednak zdarza, że spada do 86oR.; 
wtedy całe miasteczko pustoszeje: wszyscy jego
mieszkańcy przenoszą się do podziemia, a mianowi­
cie do szybów kopalni i sztolni, gdzie bardzo ciepło. 
Gruba warstwa ziemi w głębokości kilkudziesięciu 
sążni jest doskonałą ochroną od dokuczliwego zimna.

Górnicy, przenosząc się na zimowe leże, zabie­
rają ze sobą całe swoje mienie — sprzęty, naczynia, 
wogóle cały domowy dobytek i zaopatrują się pod- 
dostatkiem w zapasy żywnościowe. Na wodzie do 
picia nie zbywa im nigdy, tej dostarczają im pod* 
ziemne źródła, i oto przez 4-5 miesięcy paręset lu­
dzi mieszka pod ziemią, przy świetle olejnych lamp 
i ogarków, nie utrzymując prawie żadnych stosun­
ków ze światem zewnętrznym.

Przebywanie pod ziemią nie przynosi żadne­
go uszczerbku ich zdrowiu: współcześni jaskiniowi 
ludzie mają się doskonale i oddają się swoim zwy­
kłym zajęciom ; mężczyźni uzbrojeni w łopaty i os­
kardy, udają się do głębokich szybów, składają 
w przeznaczonych na ten cel przedziałach wydobytą 
rudę, którą po skończonej zimie wywozi się na po­
wierzchnię ziemi; kobiety zajmują się gospodarstwem 
i chodzą do siebie na „szklankę kawy“ ; dzieci spę­
dzają pewną liczbę godzin w podziemnej szkole 
.a w święta udają się do zaimprowizowanego kościo­
ła, zbudowanego w starej sztolni, na naukę pastora. 
Od czasu do czasu zjawiają się w podziemiu han­
dlarze laplandzcy z różnymi towarami i zapasami; 
ludzie ci, widocznie, zupełnie nieczuli na zimno; — 
Łaplandezyk tak zaprawił się do ostrego klimatu 
swojej ojczyzny, tak zahartował swój organizm, że 
z łatwością znosi mrozy, przy których rtęć w ter­
mometrze zamarza. Europejczycy, zmuszeni żyć na 
dalekiej północy nie mogą się poszczycić takim że­
laznym kartem ciała i dlatego chronią się przed 
strasz jjgm zimnem w głębokich podziemiach.

Jutro czy morga?
„Goniec Wielkopolski*4 poruszył kwestyę zastą­

pienia wyrazu „morga" polską nazwą używaną na 
Śląsku „jutro44, rozumując w ten sposób : „Pewną część 
miarą oznaczonej powierzchni ziemi ornej lubf łąki, 
nazywamy morgą. Tym czasem  na Górnym Śląsku 
istnieje staropolski wyraz, kto wie, czy nie starszy od 
z niemieckiego pochodzącego wyrazu morga, który tam 
zwią „juter“, a miejscami „jutro44. Pytałem  posiw ia­
łego Górnoślązaka (starzyczka —  dziadka), co oznacza 
wyraz „jutro44, ten mnie objaśnił, że „juter44, w liczbie 
mnogiej „jutra44, to kęs jest (kawał) ziemi, mówił „kęs 
ojcowizny“, zapewniający chacie przyszłość, czyli spo­
kojne jutro rodzinie. Gospodarstwo zowią na Górnym 
Śląsku „statek44, oznaczające dostatek czyli mienność. 
Jeżeli się Górnoślązaka kto zapyta, jak srogi (wielki) 
jego statek, na to ten odpow iada: mój statek posiada 
dwadzieścia (w miarę wielkości) juter. Czy liż wyraz 
„juter44 albo „jutro44 nie piękniejszy, aniżeli niemiecki 
morga ? “

„Morga" albo jak w niektórych okolicach Polski 
mówją „mórg", pochodzi z niem ieckiego „Morgen44; 
niemiecki zaś wyraz oznacza dosłownie „rauek44, mia­
ra ziemi nazwana od „ilości zorania ziemi w ciągu 
jednego poranka44, tak, jak się mówi „godzina" drogi, 
„trzy dni44 odległości i t. p. „Jutro44 znaczy w łaści­
wie „rauek44 (następny), jak „wezora44 oznacza „w ie­
czór44 (poprzedui); śląskie „jutro44 w znaczeniu „mor­
g i44 jest przekładem dosłownym niem ieckiego „Mor­
gen 44.

Czy mamy starać się usunąć „m orgę44 na rzecz 
„jutra44 ? Gdybyśmy tak uczynili, nie wzbogacilibyśmy 
języka, lecz przeciwnie, zubożyliśmy go, bo kazaliby­
śmy w yrazow i, „jutro44 mieć dwa znaczenia. Je9t cały 
szereg wyrazów, zapożyczonych z niem czyzny, a tak 
mocno zrośniętych z mową naszą, że doprawdy nie- 
podobnaby się bez nich obejść, jak np. blacha, cal, 
filar, kawał, kucharz, nawet, szkło, szyba, ślósarz, 
traf i t. d. i t. d.

Zapiski literackie i artystyczne.
0  Nowości wydawnicze. Poniżej podajemy 

wykaz nowych wydawnictw, jakie nadesłano do naszej 
redakcyi, a których bliższe omówieuie zastrzegamy  
sobie w miarę ich wartości i w miarę miejsca  
w dzienniku:

„Biblioteka m iłośników scen y44 nr. 1 G a w a l e ­
w i c  z :  „Babuuia*, koinedya w 2 aktach. —  Nr. 2 . 
Pr. R e i n s t e i n :  „ Monologi44, —  J. B. S c h w e i t z e r: 
„Teodoliuda44, krotochwila w jednym akcie, W arszawa 
1903, nakładem Jana Fiszera.

St; B... „Manfred44, melodramat fantazyjny w 10 
obrazach,, naśladowanie z Byrona. W arszawa 1903.

H. O r lic z -G a r li k o w s  k a:  „Opinia44, powieść
w 2 tomach, W arszawa 1903. Nakładem Jana Fiszera.

Maryan G a w a l e w i c z :  „Plotka44, powieść. War­
szaw a 1903 , nakładem Jana Fiszera.

„Monografie artystów polskich44 I. „Franciszek  
Żmurko", napisał Kazimierz D em iłowicz - Strzelbicki 
W arszawa 1903 , Jan Fiszer.

Józef W iśniow ski: „Poeaye II*, Lwów. Nakładem  
Tow. wydawniczego 1903 .

Stauislaw G r z e g o r z e w s k i :  „Wspomnienia
osobiste z powstania 1863 roku44, Lwów. Nakładem 
Tow. wydawniczego, 1903.

„Wielka E n c y k l o p e d y a  powszechna ilustro­

w ana44 Tom XXXIII, zeszyt 258 a, (Jozubow ie—  Jó­
zef II. cesarz rzymski), Warszawa, 1903.

Franciszek B r z o z o w s k i : :  „Środki zaradcze 
w celu uzdrowienia przemysłu naftowego w Borysła­
w iu 44, Cieszyn, 1903.

El. (Kazimierz L a s k o w s k i :  „Z chłopskiej
p iersi44, Śpiewki, (Serya czwarta). W arszawa, księgar­
nia Dubowskiego.

0  W iadomości fotograficznych zeszyt VII. 
zawiera: „Zdjęcia w pokoju* (dok.), dr. H. Mikolasoha 
„Kilka uwag o błonach zw ijanych44, St. Lachowskiego 
„Bezwzględna ciem ność44, Przegląd pism, Luźne notatki 
i Kronikę. Bardzo dobre reprodukoye zdjęć W. Łoziń­
skiego „Brzozy44 i Michaela „W dzień zim ow y44 są 
prawdziwie artystyczną ozdobą tego równie starannie 
wydanego, jak wszystkie poprzednie, zeszytu.

0  Przeglądu weterynarskiego, organu gali­
cyjskiego Towarzystwa weteryuarskiego nr. 4 z d. 1 
b. m. zawiera: 1) A. G.: Narcyz Sikorski, wspomnie­
nie pozgonne. —  2) Prof. dr. Józef Szpilm an: Dra
Belwinga jenneryzacya jako środek zwalczania gruźlicy 
u bydła. —  3) Wincenty Górecki: Nowa rzeźnia m iej­
ska we Lwowie. —  4) Jan K owalewski: O znaczeniu 
auatomo-patologicznych zmian napotykanych w gruczo­
łach chłonnych przy oględzinach mięsa. —  5) Poglądy 
specyalistów  na sprawę gruźlicy u bydła, —  6) Stre- 
szczeuia i oceny. — 7) Rozmaitości. —  8 ) . Wiadomo­
ści policyjno-weterynaryjne i statystyczne. —  9) Wia­
domości bieżące.

0  Przeglądu prawa i adm inistracyi, w y­
chodzącego pod redakcyą prof. dra Ernesta Tilla, (Rok 
XXVIII.) zeszyt czwarty za kwiecień b. r., zawiera: 
1) Prof. dr. Stanisław Starzyński • Zmiana regulaminu 
obrad Rady państwa. —  2) Dr. M. Allerhand: Kwestye 
procesowe. IV. Dwustronuość wyroku. —  3) Dr. Józef 
Buzek: Proces wynarodowienia w św ietle nowszej sta­
tystyki narodowościowej państw europejskich. —  4) Za­
piski literackie: a) dr. Rudolfa Adlera „Judioatenbuch 
des Verwaltungsgerichtshofes V. Bd. 2 Abth.44 (Adrai- 
nistrative Rechtssachen) przez R ...r; b) dra Ferdynan­
da Czelechowskiego „Sammlung wecbselrechtlicher Ent- 
9cheidungen, III. Bd,44 przez R....r. — o) Kronika. 
Z łwowskiego Towarzystwa prawniczego* Na kronice 
kończy się dział rozpraw i recenzyi, a następuje część 
praktyczna, zawierająca: 1) Praktyka cyw ilno-sądow a: 
a) Orzeczenia najwyższego trybunału przez dra Rudolfa 
Langroda; b) Z katalogu kartkowego sądu krajowego 
cywiluego w Krakowie. —  2) Praktyka karno*sądowa : 
Zasady orzeczeń trybunału kasacyjnego, przez dra Ar­
tura Tilla. —  3) Praktyka administracyjna: Zasady
orzeczeń trybunału administracyjnego, przez dra Zy­
gmunta Gargasa. Stałym dodatkiem do pisma jest 
„zbiór ogłoszeń firmowych trybunałów handlowych44.

Z m a r l i :
We Lwowie dnia 28 zm.: K. Patynek, córka zarobni- 

ka, lat 2 i pół, gruźlica płuc; Eleonora Żurowska, lat 23, 
gruźlica płuc. Marcin Dmytrasiewicz, lat 13, zapalenie płuc 
włóknikowe: Apolonia Pożdał, lat 42, gruźlica płuc; Jan
Kanty Szumański, były leśniczy, lat 46, suchoty chroniczne, 
Julia Urbańska, wdowa po właścicielu dóbr ziemskich, lat 
77, rak otrzewnej; Aleksander Mazepa, zarobnik, lat 70, 
gruźlica płuc; Jan Bulik, lat 9, zgorzelina, zapalenie płuc, 
zapalenie nerek; Włodzimierz Lewków, syn kcntrolora po­
cztowego, 12 miesięcy, zapalenie płuc nieżytowe, krztusiec: 
Paka Rosenthal, wdowa po handlarzu starzyzną, lat SO, 
uwiąd schyłkowy; Iwan Kazuba, lat 37, rozedma płuc: Jan 
Dobrzyniecki, lat 29, białaczka; Katarzyna Waszczyszyn, 
lat 36, nowotwór; Józef Poźdał, 12 godzin, brak sił żywo­
tnych: Anna Kutyń, lat 30, gruźlica płuc; Grzegorz Nanow- 
ski, dozorca domu, lat 45, wada serca; Helena Fritze, wdo­
wa po zarządcy poczt, lat 45, rak m.; Stefania Puc, córka 
praczki, lat 3, gruźlica płuc. Razem 13 wypadków śmierci 
naturalnej.

Dnia 29 z. m.: Kajla Piepes, była handlarka masłem, 
lat 85, uwiąd schyłkowy; Feliks Słotwiński, wicesekretarz 
Wydziału krajowego, "lat 40, cukrzyca, wywóz zwłok do 
Krakowa; Chana Kibitz, lat 32, gruźlica płuc; Maryan Masz- 
kiowicz, syn malarza pokojowego, 2 dni, brak sił żywo­
tnych: Kazimiera Jarosławska, córka auskultanta sądowego, 
nieżywo urodzena; Wacław Buczakowski, syn malarza, lat 7, 
gruźlica płuc; Jan Pierożyński, murarz, lat 43, porażenie 
serca; Kornel Dyduszyński, emer. star. kontrelor, lat 65, 
udar mózgowy; Stanisława'' Dobek, córka nauczyciela nieży­
wo urodzona; Rudolf Fischer, syn zarobnika, 17 miesięcy, 
nieżyt jelit; Sara E. Stark, bez zatrudnienia, lat 67, uwiąd 
schyłkowy; Rudolf Bąk, syn konduktora tramwajowego, 
lat 3, zapalenie opon mózgowych; Katarzyno Czajka, .była 
sklepikarka, lat 80, uwiąd schyłkowy; Horsch Berg, para­
sol nik, lat 53, wada serca; Zygmunt Kovacs, żołnierz 12 
pułku huzarów, lat 24, zapalenie mózgu. Razem 13 wypad­
ków śmierci naturalnej, oraz 2 wypadki poronienia.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
WP. M. M. Niech sio WP. zwróci z zapytaniem do 

którego z malarzy lwowskich lub nauczycieli rysunków. 
Na to jednakże pisemnie Pan nie poradzi; trzebaby osobh 
ście byfrwe Lwowie, lub Krakowie wraz z synem.

WPp. K a z i m i e  rz G ą s i o r o w s k i ,  A d a m  Łuka-,  
s z ó w s l c i ,  M. A. W erb er  i F r a n c i s z e k  F u ł e k  w Bo­
r y s ł a w i u .  Sądzimy, że zadowoli Szan. Panów oświadcze­
nie delegatów Czytelni polskiej w Loeben zamieszczone 
w nr. 165 naszego pisma. Publikowanie oświadczenia Szan. 
Panów, uprzedzającego wyrok sądu obywatelskiego, byłoby, 
zdaniem naszem, niestosownem. W każdym razie zapewnia­
my Szan. Panów, żo zarzuty podniesiono ze strony mniej­
szości Zjazdu „Ogniwa44 nie były przez ogromną jego więk­
szość uznane za słuszne i nie wyrażają zdania ani Red. 
„Słowa Polskiego44, ani naszego sprawozdawcy.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 10 kwietnia b. r.

H otel G eorge3a- Z. Włodek z Krakowa, L. Markow­
ski z Dalnicza, D. Zentner ze Starego Sambora, E. Grauer 
z Opawy, F. Wollner z Budapesztu , L. Broki z Kijowa, 
G. Resch z Wiednfa, F. Mraczek z Wiednia, M. Wind 
z Berlina.
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Poż. hypot. Buigaryi e r. 3.802 . . .6

Listy zastawne
(Obiigacye hipot. i listy dłużne). 

Austr. żaki. kred. zieras. los. w 50 L 4
Buków. zakł. kred. z ie m s k i................ 6

„ - .  r ................ 4
G a l ako. b. h. ż lOtya pr. L w 89Vj L 5 
Gai. b b ,  los w 50 lat. . . . 4 V 
G-aL _ r> n l° s w â “ • • • 4
Gal. Tow, kred. ziem. los w 56 la t .4  
G al „ „ „ . w 41 lat . 4
Gai. „ ,  „ dawiL emis. . . 4
Gai. „ „ _ po 200 Kor: . . .4
Banku kraj, dla Gal. i Loa. w 51 L .4  ll 
Banku ,  r „ zwr. w 57V» L . 4
Banku - obłig. komun. 2 emis. . . 6
Banku ,  r t  8 e . L w 4 2 L . 4 4 i
Banku „ „ r 4 em. L w. 45 1.
Banku . r kol. 1. w. 57V*L . . .  4 
Austr, węg. Banku ios w 40'*/a L . . 4 
Austr. . „ ios w 50 L . . . .  4

Obiigacye z prawem pierwszeństwa,
Kolej półn. oes. Fora. em. z r. 1886 .4

. . . . . .  M K . J
,  ,  .  ,  ,  ,  1 S B .J

: : : : : : S*:*
B Lwów-Czarn.-J assy 1884 p. 10°/o 4 
.  r r „ 1884 . . .  .4

G al kol. lokalne wschód. . . . . . .  4
Węg.-Gal. koiej em. 1870 .................. ..

„ ,  „ 1878  r jf
1 1887 ..................“i

Losy procentowe, (za sztukę)
Austr. Zakł. kredyt, obi. pr. em. 1880

po 100 zł. w. a....................................8
„ „ „ em. 1889 po 100 zł. w. a. .8  

Tow. L. na Dun. 100 zł. m. k. p. 10°/o 4 
Urogul. Dun. z r. 1870 po 100 zŁ w. a. 5 
Węg. DRnku hip. p r i. z. po 100 zł. w. a. 4 
Poż. m iasta Tryestu po 100 zł. m. k. 4 
Poi. r po 50 zł. w, a. 4
Poż. serbska prem. po 100 fr................2
Tureckie ohL prem. koiej po 400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Baeiiica po o zi. w. a. . 
Zakł kr. dla hanu. i prz. po 100 zł. w. a
Ciary po 40 z L  m. k .......................................
Pożyczka m , in sb ruku  po 20 zł. w. a . . . 
Poż. prem , mias. K rakow a po 20 zł. w. a.

r „ Lubiany po 20 zł. .
3f«n po 40żł.w .  ..................................

S9|40‘ 100140 
£001* 971-

&£>
105
98 

111 
101
97
S
99

102
99

103
1.0-2
99
99

101
ioi
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40

102
125

10S

40

40

40

25

50 100
4. 10G 

25; 99 
5(2 112140 
-  102! -  
•45; 39145 

98 50-a!

15j 103 
99

100
101
100
ICO
100
94
99

1.11
111
99

-  103 ~  
J  ICO -
- ioo -

30i 102! 30 
301 10i 30

271 
271 50

279
207

20C — 
89117 a0

60; 101 J 102 
80 101 
65 501 
65| 101 
45 9o 
65 100

. 112 
111 

50 100

19
434
172
84
75
70

180

60

275
•275

281
261

250
93

118

20
438;
178
88
77
75

185

50

10

Palffy po 40 zŁ m.  ..........................
Czerw, krz. austr. tow. po 10 a ł . . . .

i» •, węg. tow. no' 5 zł. . . . .  
Fundacju arcyits. Rudolfa no 10 zł. .
s&ima po 40 z£. ru. k...............................
PozyczKa m iasta Saizburara no 30 zł.
3t. Genois po 40 KI. m. k.~ . . . . .
Poż. pr. m. Stanisławow a no 20 zi. . . .  
Kom unalne m. W iednia z  r. 1874 po 100 zŁ

Akcye p r z e d s ię b io r s tw  t r a n s u o r to w
Buk. koi. iok, akc. pierw. 200 zł. . . . .

f  v » akcye zakład 2(X) zł. . . .  
Austr. Tow. żogl. na Dunaju 1600 Kor. , .
Koiei półn. ces. Ferayn. 2100 K or.............
Kołomyj, koi. lok. iaic. nierw.I 200 zł. . 
Koi. ijwów-Bełzoc (akc. pierw.) 200 bL  .

„ Lwów-Czem.-Jassy 200 zł....................
„ wschodn.-gai.-iokain. 200 zł.................
„ państwowych 200 zł. =  500 fr..............
„ połuauicwoj ‘200 zł. — 5(10 fi...............
» węg. galicyj. iokaL 200 z ł.....................

Akcye banków (za s z tu k ę )
Banku Angio-austr. 240 K o r . ...................
Peszt, banku handl. 1000 Kor.......................
Zrakłaa ured. aia handiu i przem. 320 Koi
'A ęg. Danku kredyt. 400 K or........................
Uomo austr. tow. esk, 400 Kor..................
(ralic. Danku hinotecz. 400 K o r . ...............
Galie, banku dla handlu i przem. 400 Kor 
Banku dia krajów koronnych 400 Kor. . .
BanKu Ausuro-węg. 1400 K c.........................
Barura Związków, (Dnioubank) 400 Kor. .
Czesk. banku związk. 900 K or.....................
S m u m en sk a  banka 200 K o r ...................   .

Akcye p r z e d s ię b io r s tw  przemysł.
Tow. kopalń, węgia w B rńs 100 zł. . . .
Galie. karp. naft. tow. 500 Kor....................
Austr. tow. górnicze Aipine 100 zł. . . .  
Prazkiego tow. źeiazn. przem. 900 tŁ . .
Schodnioy 500 K or................. ... .....................
Tureck. zarz. tytoniów  500 franków  . . . 
T rifai tow. kop. węgia 70 z L .......................

W e k s l e ,  r ^
(Czeki, dewizy krótko term,) ®/o 

Berlin i niem. m. bank. za 100 m arek 4
Lonayn za 10 funtów  szter.....................4
Paryż i francusk. m. bank. za 100 f r , . 8 
P etersburg i W arszawa za 100 rubli . 61/ 
W łoskie bank. za 100 lirów . . . . . .  5

W a l u t y .
D ukat e e sa rsk i ....................... ...
20-frankówk&. . . . . . . . . . . . . . .
20~markówk&....................................................
N iem ieckie b ark n o ty  mm 100 m arek . . .
W łoskie banknoty  za 100 l i r .......................
Ruble banknoty  za 100 rubli . . . . . . .
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(>22 
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857
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628
836
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95
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) _ ,446 —

1 —
! 418_

— 409 ——866 —
[54.30 —

— —
—

! 383
‘ 400

iSJj, 687 50
48 ■-

458 —

5(j1 275 •10
2669 --

25 674 25
— 7-24 -
— 624 —
— 541 —
— 240 —
25 409 23—1608 —
— 5-27
75 251 75

253

708 _
858 -

50 383 50
— 1647 —
— 630 —
— 838 —

895

9o 117 10
90 240 25
82 95 42

25 95 35

32 11 37
uh 19 08
4C 23 47
97 117 16
25 95 45
75 253 50

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów, dnia 10 kw ietn ia 1903.

I. Akcye za sztukę.
Banku hipot. gaiic. po 200 zł. (400 K.)

Ex divid(?nae 20 K o r...........................
Banku gaiic. dia handlu i przem ysłu

po zł. 200 (400 K o r . ) ................' .  . .
Koiei gal. Kar. Lud. po 200 zł. m. k . . 
Koiei Lwów-Gzern-Jassy po 200 zł. w. a.

w srebrze (400 Kor.)*......................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) . 
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor.........................
Tow. dia gaiic. Drzedsieb. elektrycznych 

wod. po 200 zł. (400 K or.).
li. Listy zastawne za 100 K.

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g 5% w. a. wyl. z 10°/, • . .
Banku h. g. 4ł/s°/0 w. a. ios w 50 L . ,
Banku h,, g. 4°/o „ „ los w 60 ]. po 200 K.
Banku kraj 4W/o w. a. los w 61 L . . . .
Banku kraj. 4°/o w. a. ios w 5? 1................
I  o warz. kred. gad. ziem. 4°/o (1 emis.) . . 
Towarz. kredyt, gaiic, ziemsk. 4°/o loa

w 41l/s l a t ................................................
.  4°/o I o b  w 56 l a t ......................................

III. Obligi za 100 K.
bez jruponu bieżącego 

Galie, fanauszu propinacyjnego 4°/o w. a. 
Bukowiński funa. propinaoyjny 5% w. a. 
K om unaine Banku kraj. d/o *2*emisya . 

a 41/2°/o 3 em isya .
.*  r 4°/0 4 emisya . .

Koiej łokaln. wach. 4°/o po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajowej 6°/o w. a. z  r. 1S73 . .
Pożyozki kraj. 4°/o po 200 K. z r. 1893. . 
Pożyczka m iasta Lwowa 4°o no 200 Kor.

, .  „ 41/s°/o po 200 Kor
IY. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor ). . 
Miasta Stanisławow a po 20 zł. (40 Kor .

V. Monety.
D ukat c e s a r s k i ..............................................
20-franków ka...................................................
100 rubli rosyjskich
100 m arek m em m ekieh    .......................

T iacaiiżHdają

54(. J 1
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99 60\ 100 y*
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110 SO!li 1171I5*i

SANTOK WYMIANT

Ck. uppz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

Rubryła „N A D ESŁA N E* nie pochodzi od redaJccyi 
Idóra iez za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

W  t e m  m i e j s c u
umieszczać będziemy odtąd ogłoszenia „nadesłane" 
według taksy, ustalonej dla tego działu ogłoszeń 
w wydaniu popołudniowem. Na poczytność ich wpły­
nie podawany od dnia dzisiejszego na tej stronie 
odcinek powieściowy, — Przytem wyjaśniamy, z po­
wodu licznych zapytań, że znieśliśmy w rubryce do­
niesień osobistych korespondencyę p r y w a tn ą  
(miłosną), pokrywaną pozorami matrymonialnemi; 
nie dotyczy to oczywiście doniesień osobistych za­
wodowych, handlowych, rodzinnych i t. p.

A d m in is tr a c y a  S łow a P o lsk iego ,

fiSiuro sprzedaży
Sława Polskiego

w m w B S B B s m s s m  aagmaBM BB— ttf f lB B a B a w —

o t w o r z y l i ś m y  dla dogodności naszych czytelników

W  P a s a ż u  M i k o l a s c h a
od wejścia z ul. Kopernika 3402

Tamże składać można prenumeratę, nabywać numery Sło-
jakoteż wszystkie naszewra Polskiego, karty inseratowe, 

wydawnictwa.

Administracya „Siowa Polskiego11 we Lwowie.

Zakład lekarsko - kosmetyczny
Wr. L E O N A  K A P P 1

ul. Jagiellońska nr. lla, usuwa się w łosy  z tw a rzy  za 
pomocą e lek tro lizy , w ągry, piegi, zm arszczki, p lam y  
i n i .  M a s a ż  t w a a - z y .  O rdynuje od 10—12 i od 3 - 5 .  (10

Sensacyjne nowości
literatury współczesnej.

C. Hauch. „Tajemnica pewnej rodziny polskiej", 
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
mensiewiczowa. 8-ka duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. 1*20.

M arceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie", tłu­
maczyła Anastazya Świderska. 8-ka duża, str. 
115, ozd. brosz., cena kor. 0*60.

Zora. „Drogami życia1“, powieść współczesna, 8-ka 
duża, str. 178, ozd. brosz., cena kor. 1'20.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprost 
w Administraoyi „Słowa P olsk iego“

Lwów, Chorążczyzna 17-19.
Za zaliczką z powodu znaczniejszych kosztów 

przesyłek nie wysyłamy. — Na przesyłkę pocztową 
w opasce zwykłej nadsyłać należy po 10 hal. wię­
cej. Opaska polecona kosztuje o 25 halerzy drożej. 
Kto nadeszle 3 korony do naszej Administracyi, 
otrzyma wszystkie trzy tomy franco. 3408

C. I. aprzyw. palicyjsk. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- 
enunek bieżący, przyjmuje do prząchowauia 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zaliczki. ?

Nadto zaprowadzono na w zór instytucji zagranicznych tak zwane
S O Z E ś C O ”\7"/r" Z E ^ O " ,,\7v r' ( S a , £ e  j D e j s o s i t s ) .

Za opłatą 50 do 70 kor. a w. Rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

NAD P0LSKIEM MORZEM.
5 9 ) P ow ieść z życia rybaków kaszubsk ich

A R T U R A  GRUSZECKIEGO.

— A jakże węgorze? łowią się?
— Jest chwała Bogu dosyć, pieniądze będą.
— To i dobrze, trzeba dług spłacić.
— Zatem jutro spotkamy się Jagusiu, pomogę 

di poznosić sprawuuki do bata — rzekł Stach wstając.
— Czy tylko się odnajdziemy? — spytała.
— W takim Pucku zgubić się nie można — 

zaśmiał się.
— Stachu, a Rozalka będzie? — odezwała się 

Budziszowa.
— Nie wiem — mówiła niewyraźnie.
— Szkoda że nie wiesz — powiedziała Jagu­

sia — zabrałabym się z nią razem, już jej dawno 
nie widziałam, tyle tylko co w kościele. 4

— A może i ona ciebie unika — westchnęła 
matka.

— Chyba nie, bo nic złego nie zrobiłam; tylko 
ona zajęta, i ja  mam robotę, to i nie było sposo­
bności.

— Pewno tak jest Jagusiu... do jutra... Zo­
stańcie z Panem Bogiem.

— Z Bogiem Stachu.
Zaledwie słaby brzask zaświtał na wschodzie, 

gdy poczęli się gromadzić rybacy z Jastarni na 
brzegu Małego morza, aby udać się na doroczny 
jarmark do Pucka. Przeważnie jechali po znkupno 
produktów rolniczych, jak kapusty, kartofli, grochu, 
pośladu dla kur, siana dla bydła; inni, by kupić 
wieprzaka na święta, a wielu aby zobaczyć znajo­
mych w mieście i zabawić się rozmową. Raz po raz 
odpływaly baty, sunęły łodzie żaglowe, został już

tylko jeden bat obsadzony dość licznie, gdy Jagusia 
dźwigając sieci, podeszła na brzeg morza i rozglą­
dała się niespokojnie, ktoby ją i sieci przeniósł na 
łódkę, a następnie podwiózł do bata. Na brzegu nie 
było znajomych rybaków, którychby mogła poprosić
0 przysługę, a znajomi podpływali łódką do brata. 
Zresztą i tak nie mogłaby wsiąść zaraz, bo część 
sieci zostawiła w domu nie mogąc wszystkich udźwi­
gnąć. Złożywszy sieci na brzegu, odwróciła się 
by pobiedz po część drugą, gdy dostrzegła zbliża­
jącą się Kasię.

— Dzień dobry, czy do Pucka Kasiu?
— Dzień dobry, ja  na jarmark, a ty Jagusiu?
— Ze sieciami — wskazała na złożone — mo-

jaś ty, przypilnuj tu chwilkę, zaraz wrócę z domu
z drugą połową, i pobieżym razem.

— Nie wiem Jagusiu czy będę mogła, mamu­
sia przyjdą i muszę iść na bat.

— Przynajmniej na ten czas — zawołała, bie­
gnąc ku domowi.

— A wracaj szybko!
Wkrótce przyszła matka Kasi, później Rozalka, 

Marysia i inne, i wszystkie poprzenoszono do łodzi, 
gdy nadbiegła zdyszana Jagusia.

— Hej, weźcież i mnie! —- zawołała.
— Niema miejsca 1 — zawołał gruby głos.
— Idź nogami! —* zaśmiał się ktoś.
— Weź bat z wędzarni! — zażartowała jedna 

z dziewcząt.
Łzy nabiegały jej do oczu, ale przemogła się

1 zawołała za odpływającą łódką:
— Rozalko! Kasiu! zabierzcie mnie!
Dojrzała jak Rozalka odwróciła się, a Kasia

o coś prosiła matkę, zapewne aby ją  zabrali... łódka 
jednak szybko odpływała, przybiła do bata, wszyscy 
się przesiedli, podniesiono kotwicę i bat odpłynął. 
Łódką wrócił mały chłopak do brzegu, pogwizdując 
wesoło.

Przed Jastarnią nie kołysał się na morzu ża­
den bat.

Jagusia usiadła na złożonych sieciach i gorzko 
zaczęła płakać. Najbardziej bolało ją  to, że została, 
nie sprzeda sieci, nie porobi sprawunków. A w dru­
gim rzędzie piekły ją naśmiewania, i żarty odpływa­
jących. Ta Rozalka niegdyś przyjaciółka, odwróciła 
się od niej; Marysia udała, że nie słyszy, to samo 
Walerka i Julka. Bo że chłopi nieuczynni, tłuma­
czyła sobie ich niechęcią do znienawidzonej wędzar­
ni, o której wiedziała, ale żeby koleżanki zostawiły 
ją  na piasku ku pośmiewisku całej Jastarni, tego 
się nie spodziewała.

— Oj, mój tatusiu ! mój tatusiu ! •  zajęczała 
półgłosem.

Wzdrygnęła się cała, gdy posłyszała nagle, 
obok siebie gruby głos Okrętnika:

— A ty czego beczysz smarkata?
Zostawili mnie tu, a sami pobiegli batem

do Pucka — załkała.
— Kto taki?
— A wszyscy.
— Wszyscy, nie ja  przecież — uśmiechnął się.
— A Rozalka, Marysia, Julka, Walerka...
— Kto był z rybaków?
— Ludwik Długi... Joachim Smutny... Karol 

Łysy...
— Teraz rozumiem... Było się też na kim 

mścić — mruknął zły.
— I co ja  teraz zrobię? — narzekała'.
— Masz naukę na całe życie... A trzeba ci 

było, głupia, włazić do tej wędzarni? Chłop widzisz, 
nie to co ty, i rybak porządny, ba nawet żeglarz, 
ten Urbaniak, porwał się i ma teraz za swoje.

Kiedy mi się widziało, że dobrze robię — prze­
mówiła cicho.

(C. d. n.)

Odpowiedzialny redaktor: Józef Ziembiński. Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Śtow. zar. z ogr. poręką.
Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. — Papier z fabr. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


